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BOBUŚ ZACZYNA GIMNASTYKOWAĆ SIĘ. JESZCZE Z POMOCĄ MAMUSI, ALE I TAK SPRAWIA MU ТО WIELKĄ PRZYJEMNOŚĆ. 
Fot. Gorny 


PIERŚCIEŃ DOKOŁA LENINGRADU POWRÓT ZWYCIĘZCY 
Coraz ciaśniejszy staje się pierścień do- Chociaż łódź podwodna kapitana leut- · 
koła Leningradu, gdzie pół trzecia mi- папа Endrasa została uszkodzona w cza- 
liona cywilnych i milion żołnierzy zostało sie ataku na konwój angielski przez 
zamkniętych przez wojska niemieckie storpedowany statek, kontynuowała ona 
i sprzymierzone. Już od dawna złamane swą jazdę dalej, by wylądować szczę- 
zostały zewnętrzne linie oporu. Pie-  śliwie w ojczystym porcie. Nasza ilu- 
chota niemiecka idzie naprzód. stracja przedstawia niemiecką łódź pod- 
Fot. Ass. Press. (2), Atlantic [2], Scher! (1) wodną po jej powrocie. 


JESZCZE JEDEN 
OKRĘT 
To ciężkie działo 
niemieckiej artylerii 
przeciwlotniczej strą- 
ciło dotychczas 12 
samołotów, zniszczy- 
ło 4 ciężkie działa 
nieprzyjacielskie . 
i zburzyło 4 silne 
bunkry, a obecnie 
zatopiło nawet okręt 
sowiecki na Morzu 
Czarnym. 


` PAPIEŻ PRZECIW 
ROOSEVELTOWI 
Prezydent Roosevelt 
przesłał przez swe- 
go specjalnego wy- 
słannika, posła My- 
ron Taylora pismo 
: do papieża. Żądał 
on w nim, by pa- 
pież Pius XII ogłosił 
świętą wojnę prze- 
сім narodowemiu so- 
cjalizmowi. Papież ją: 
odrzucił lo żądanie plutokratycznego prezydenta, związanego ze т? 
towym żydostwem. Wie on bowiem dobrze, gdzie znajdują się p? ię 
dziwi nieprzyjaciele ludzkości. Są to ludzie, którzy nie мтагадаја * 
wejść w najściślejsze przymierze z bolszewizmem z śmiertelnym wrogi” 
chrześcijaństwa. 


ARTYLERZYŚCI SŁOWACCY NA FRONCIE WSCHODNIM _„ 
Ramię przy ramieniu walczą żołnierze słowaccy z oddziałami nie”, 
kimi przeciw bolszewizmowi. Nasza ilustracja przedstawia a Mà 

słowacką. А 


Rosjanie; Liczbę rannych Niemcy: 296.670 
niu z KÓW w porówna- 
na 2 1,8 milionami jeńców 
temy oszacować jako 
znacznie większą. ; 
Żołnierz rosyjski prowadzony do opatrunku. 


PIERWSZY BILANS 


obagczelna komenda niemieckich sił zbrojnych podała 
w wara wykaz zabitych, rannych, wziętych do niewoli 
©jnie na froncie wschodnim aż do dnia 31 sierpnia 
б 2 Przy porównaniu liczb bolszewików wziętych 
z ОШ rannych i zabitych z niemiecką siłą zbrojną 
gdy аја uwagę znikomo małe straty niemieckie, podczas 
ty, Straty sowieckie przybrały olbrzymie rozmiary. Przy 
dotycz, ane przez dowództwo niemieckie cyfry strat o ile 
obliczy? bolszewików są możliwie dokładnie i ostrożnie 
milęz one. Czerwoni władcy mają więc wszelki powód do 
enia о tak wielkich stratach. 
Fot. Ass. Press, Scherl, Atlantic 
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Rosjan; 
osjanie: ponad 1,8 miliona. Niemcy: 20.299 


Sowiecki strzelec czołgowy poddaje się, 
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Rosjanie: ponad 2 miliony. 


Okopy są 


ZABICI 
Niemcy: 85.896 


grobem bolszewików. 


SPOTKANIE ŁODZI PODWODNYCH 


Dalekó na Atlantyku spotykają się trzy niemieckie 
łodzie podwodne polujące na konwoje angielskie. 
Na ilustracjach 2 i 3 widzimy, jak komendanci dwóch 
łodzi podwodnych jadą w nadętej na poczekaniu 
łodzi gumowej w kierunku trzeciej celem wymiany 
ее spostrzeżeń. 


Fot. Ass. Press (6), Atlantic (3), Scherl (1) 


W ŁODZI NA ATLANTYKU 
Korzystając z wolnej chwili w służbie zagradzania 
drogi konwojom angielskim na Atlantyku, 8-miu ma- 
rynarzy niemieckich urządza niedzielną wycieczkę. 


Й 


FIŃSKIE ŁODZIE POŚCIGOW 
IDĄ DO ATAKU 
Na froncie fińskim należy poko- 
nać jedną z licznych rzek stano- 
wiących przeszkodę. Fińskie ło- 
dzie pościgowe przewożą od- 
działy wojskowe na brzeg nie- 
przyjacielski. Bolszewicy odpie- 
rają je bezskutecznie przy po- 
mocy ognia artylerii 


ANGIELSKI OKRĘT CYSTERNA UPRAGNIONĄ 
ZDOBYCZĄ 
Na naszej ilustracji na lewo w tyle widzimy krążoj 
nik niemiecki, z przodu na prawo załogę niemieck! 
na zdobytym angielskim okręcie-cysternie. 


FOTOGRAFOWIE NA ATLANTYKU . 

Na wszystkich frontach, obok żołnierzy niemiecki 

występują ludzie z aparatem i piórem, by utrwa! 

najnowsze wydarzenia. Na naszym zdjęciu widzimy 
fotografa na ciężkim krążowniku niemieckim: 


Komendant jednostki pancernej zwo- 
С swych oficerów na konferencję, 
m da rozkaz wymarszu na bol- 
96у, Ałak czołgów odbywa się 
*słępnie dokładnie według z góry 
ułożonego planu. 


Fot. Ass. Press (4), Atlanfic (2) 


Również rosyjskie błota nie słanowią przeszkody dla 
żołnierzy niemieckich. W specjalnych chodakach 
umocowanych pod podeszwami idą oni przez mo- 
czary, jak to widzimy na naszym zdjęciu przedsta- 
wiającym piechura niemieckiego. 


Z cienkich prętów drewnianych plecie się owalne 
podeszwy, które następnie umocowuje się pod cięż- 
kimi butami. Buty nawet się nie zabłocą, gdy żoł- 
nierze niemieccy w łakich chodakach na nogach 
przechodzą przez moczary rosyjskie. 


Zwodniczym jest ten rosyjski las sitowia, gdyż zie- 
mia, na której on rośnie jest olbrzymim moczarzy- 
skiem. Ale nawet iu nie dozna przerwy marsz pie- 
choty niemieckiej. Uzbrojeni aż po zęby, mając 
chodaki na błoto umocowane pod butami, idą na 
spotkanie cołających się oddziałów sowieckich. 


Niemiecka obrona przeciwlotnicza ob- 

serwuje ze swych pozycji położonych 

w tyle za ruszającymi do ataku czoł- 

gami niemieckimi przebieg potyczki. 

Słupy dymu na horyzoncie wskazują 

zapalone co dopiero strzałami pancerne 
wozy sowieckie. 


Wszystkie rodzaje broni wojska nie- 
mieckiego pracują ręka w rękę ze sobą, 
jak to pokazują nasze ilustracje przed- 
stawiające współpracę czołgów z arły- 
leria przeciwlotniczą. Obsługa niemiec- 
kiego działa ргхесіміоіпісхедо obser- 
wuje posuwające się naprzód czołgi 
niemieckie. 
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Nie ma w tym nic nowego, że świat jest pełen dzi- 
wów, które nie dadzą się w żaden sposób wytłumaczyć. 
Zarówno nauka ścisła jak też fantazja ludzka starały 
się wytłumaczyć te różne wydarzenia psycho-fizyczne 
nie mogąc ani jedna ani druga — tego dokonać. 

Jak na przykład wyjaśnić działanie ludzkiej imagi- 
nacji, która nieraz ma tak olbrzymi wpływ na ciało, 
jak zobaczymy w następujących wypadkach. Oto pewien 
pułkownik Townsen potrafił siłą woli zmusić się do 
przejścia w sen letargiczny przy czym był zimny jak 
łód, zdrętwiały, a serce i oddech przestały działać, Siłą 
woli powracał też do życia со mu się przez długi czas 
udawało, pewnego jednak razu nie zdołał już ożyć. Ta 
władza nad ciałem pochodziła jakoby z choroby serca 
i nadzwyczaj silnego skupienia uwagi na tym organie. 
Niezwykle ciekawy wypadek przytacza Arystoteles 
w swoim dziele o zwierzętach opowiadając, że pewna 
kura pokonała koguta w walce, po którym to zwycię- 
stwie wyrósł jej grzebień i ostróg? kogucie. Również 
niezwykły wypadek wydarzył się w Montpellier gdzie 
wydziałowi medycznemu uniwersytetu oddano pewnego 
przestępcę dla obserwacji. Gdy mu zawiązano oczy 
i włożono nogi do wody, i powiedziano, że żyły na no- 
gach zostały przecięte, począł on okazywać objawy 
umierającego z upustu krwi i rzeczywiście umarł. Sio- 
strzenica filozofa Leibnitza umarła z uciechy, gdy zna- 
lazła pod jego łóżkiem 60 tysięcy dukatów. 


“Za wystawowym umieszczon sztem, : > z 


"_ Prosiły swoich matek: 
„Мато — kup mi misia Ват“; A 
Aż nadszedł 
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Budziłem zachwyt dziatek, 


Które z za jtrząc ке 


ZY dla misa Bam, 


Również wśród postaci historycznych zdarzały się wy- 
padki niezwykle silnego działania imaginacji na ciało, 
jak tego dowodzą następujące przykłady: król hiszpań- 
ski Filip V umarł nagłe z przerażenia, gdy dowiedział 
się, że wojska jego zostały pobite pod Piacenzą. Papież 
Leon X umarł na wiadomość o zdobyciu tejże Piacenzy 
i Parmy. 

Nieszczęśliwa królowa francuska Maria Antonina osi- 
wiała w przeciągu kilku godzin, gdy się dowiedziała, 
że ma być postawiona przed sąd. Ten sam wypadek 
wydarzył się angielskiemu kanclerzowi Tomaszowi Mo- 
rusowi, gdy mu odczytano wyrok śmierci. 

Niezwykły wypadek wydarzył się w roku 1812 po 
wkroczeniu Francuzów do Moskwy: otóż zdarzyło się, 
że pewien żołnierz francuski walczył w małej uliczce 
z jednym kozakiem. Wałce tej przyglądał się jakiś 
mieszkaniec miasta, który ze śmiertelną trwogą obser- 
wował jak kozak zadawał Francuzowi ciężkie razy za 
pomocą noża. Wróciwszy do domu zauważył, że ciało 
jego pokryte jest ranami w tych samych miejscach 
w których zadane zostały francuskiemu żołnierzowi. 
Rany te krwawiły i musiano wzywać lekarza. 

W związku z tą dziedziną istnieje wiara u ludzi, że 
kobieta która wkrótce ma urodzić dziecko może się ,„za- 
patrzeć”. W Paryżu zaszedł w ubiegłym stuleciu spraw- 
dzony wypadek, że pewna kobieta spodziewająca się 
dziecka, przeraziła się widoku obrzydliwego żebraka. 
Gdy w pewien czas później urodziła dziecko posiadało 
ono te same cechy fizyczne co ów żebrak, miało na- 
brzmiałe oczy, spuchnięte usta itd. Kobiety, które prze- 
straszyły się ognia rodzą według dosyć ogólnego prze- 
sądu, dzieci zniekształcone t. zw. ognipiórem. 

Filozof Kant stwierdził z własnego doświadczenia, że 
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; а tie przez lalki, psy A kotki, A 
"Z wystawy znikł, w pudełka RC чей ; 
/ Tu pałacu stanął bram, — din — din 
Rodziców Basi — Pieszczotki....... Ч 


"Pod śliczn palmą. miejsce misio Bam, 
_ Basi twarzyczka radością tchnie, 
= uśmiechem woła улы 
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człowiek może swoją siłą życiową zapanować I | 
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pieniami ciała, znany lekarz Kluge twierdzi zaś, Ż 
którzy ludzie mogą samym tylko silnym postanowie na M 
wywołać rzeczywiste objawy choroby i przytacza о: 
poparcie twierdzenia, że znał ludzi, którzy silnym Pa 118 
stanowieniem wywoływali objawy zapalenia skóry А! 
dowołnym miejscu. dzie 

Jak widać z tych kilku przykładów bywają lu St 
u których duch tak dalece góruje nad ciałem, że гй 4 
luje jego funkcje, co zresztą może być też punkte ! 
wyjścia dla histerii. KŁ 


Ludzie spacerujący po parku w Forest, 
Brukseli przerazili się bardzo, gdy nagle zaczęły się к 
na głowy sypać suche gałęzie i równocześnie da | 
słyszeć jakiś niesamowity chichot wśród drzew. du” 
wszystkich skierowały się ku górze i ku swemu . т 
mieniu ujrzeli siwowłosego starca siedzącego na 
chołku drzewa. On to obrzucał przechodniów iont 
niami i suchymi gałęziami. Chociaż zaraz zawiadomi де! 
policję, dopiero po kilku dniach udało się z tu 
schwytać zwinnego staruszka. Okazało się wtedy: 
stary wmówił w siebie, że jest małpą. Oświadczył 7 
powaga, że należał niegdyś do towarzystwa ludzi, ya ka” 
teraz wraca dobrowolnie do stanu pierwotnego. Obią 
nego oddano do szpitala. 


urzę Najśw. Panny Marii poświęcono już 
е miejsca w czasach ówczesnych ale wiado- 
„ARA zawarte w tych dziełach jakie się dotąd gdzie 
zie w archiwach klasztornych czy kościelnych 
€chowały trudno pogodzić i wyprowadzić z nich 
WNOŚĆ historyczną. Jakkolwiek wiadomości te z sobą 
zgodne, mają atoli w każdym razie znaczenie cho- 
“Шу też podaniowe. 
"z górą 170 lat mija od chwili jak wykutą została 
Najśw. Panny Marii przez jednego ze starszych 
HU kamieniarsko-murarskiego Jana Krzyżanowskiego. 
<rwotne miejsce figury miało być na cmentarzu 
ciola Najśw. Panny Marii (to jest mniej więcej 
P £dzie jest plac Mariacki) przy jednej z bram w oka- 
 SJfcym murze kościół, ale jak dziś tak i naówczas 
tio kale obierający z pamiątek klasztory i kościoły 
gure tę oddali na licytację. Wywołano cenę jej, reń- 
Я 2 i 10 krajcarów. Kupili ją przechodzący dwaj 
daciszkowie z klasztoru O.O. Kapucynów. 1 tu należy 
podkreślić, że jest ona prawowitą własnością О.О, Ka- 
Ucynów. Stała też na miejscu najbliższym kościoła, 


ема Boskiej 
„ Kapucyńskiej 
W Krakowie. i 


Po raz trzeci, i przypuszczać należy ostatni, 
przeniesiona zostaje figura Najśw. Panny 
Marii z wylotu ul. Kapucyńskiej na planty 
niemal że w sąsiedztwo, bo na ul. Jagieloń- 
ską, gdzie stanie również u jej wylotu na 
planty. 

Wkrótce juź mieszkańcy m. Krakowa będą 
oglądać ją w niezmienionej szacie, poza kö- 
niecznymi uzupełnieniami, które spowodowały 

działania atmosferyczne. 

Prace prowadzone są pod kierunkiem konserwa- 
tora, a wykonawcą jest rzeźbiarz Napadło, uczeń 
starej szkoły realistycznej Chodzińskiego z Krakowa. 

Z powstaniem statuy związana jest też bardzo piękna 
legenda, która powstała tak jak i wiele innych legend 
o Matce Boskiej. Kiedyś w Krakowie szałała zaraza. 
Ludzie uważali ją za karę Bożą i chcąc przebłagać Bo- 
ga zanosili do Niego żarliwe modły za pośrednictwem 
Matki Boskiej. Gdy zaraza ustała, ufundowano ten po- 
sąg, dając Matce Boskiej do ręki strzały, których groty 
trujące ona złamała i skierowała z powrotem do nieba. 


Stanisław Mróz 


Rzeżbiarz Napadło przy pracy. Aniołek otrzymał 
nowe stopki i rączki, 


Fot. Borek — LRP. 


RYBA SŁONECZNA JUŻ SIĘ WYGRZAŁA NA SŁOŃCU. 

Ta zresztą całkiem niewinna ryba zaatakowała nurka i zo- 

stała ро zaciętej walce pokonana i schwytana. Mała paszcza 

zwierzęcia pozwała mu żywić się tylko małymi rybami. 

Natomiast waga jego jest znaczna. Ta oto schwytana ryba 
waży pół tony. 


Ryszard Renfro i jego tresowany pies 


REKORD ŚWIATOWY W POŁOWIE ` 

TUNCZYKÓW. Pani Maurice Meyer jr. 

ze stanu New Jersey w USA ustaliła 

nowy rekord światowy dla pań w poło- 

wie tuńczyków. Złowiła ona najwięk- 

szego dotychczas tuńczyka o wadże bli- 
sko 800 funtów. 


KANGUR ODBYWA SIESTĘ. Odpoczywa 
on po dobrym: obiedzie i wygrzewa się 
na słońcu. 


Fot. Ass. Press_(7) 
Atlantic (5) 
Weltbild (1) 


ZIEWAJĄCY LEW. Albo mu się strasznie nudzi, 

albo też jest ten lew bardzo zmęczony. W każdym 

razie otwiera szeroko paszczę. Spojrzyjcie przez 

chwilę na ilustrację, a dostaniecie ataku ziewania. 

Ziewanie jest zaraźliwe nawet na obrazku. Tylko 

bardzo energiczni ludzie mogą się oprzeć ochocie 
do ziewania. 


TRESOWANY KOGUT. Na ogół nie udaje się na- 
uczyć kur, których najważniejszym zadaniem jest 
zawsze znoszenie jaj, żadnych sztuk, Jednakże 
zdołał cierpliwy treser wyuczyć koguta skakania 
przez linę jak to nasza ilustracja pokazuje. 


zt ÓW 
CLOWN I JEGO PIES. W jednym z amerykańskich cyrk 


minacyjny przedstawienia. Na naszym zdjęciu 
gnacego wózek, obok niego jego pana. na któreg 


widzimy 
o rozkazy 


mo 
+ GGry!l jest 


f im 
coś ТАК z, DARZYĆ TYLKO W USA. 


Zawody а ho „ Ystawy gospodarczej, 

która: ek, Ке} W Chicago otrzymał ten 

саїочле бу | Mo, 181адомаі ryk krowy, 

25 = р) Те z kolei krowy urządzą 

zawody t Edy dowiedzą się о kon- 
ryku? 


ROOSEVELT I 
GORYL. P 
stanowią zawsze p Roosevelt otrzymał w eb ai 
ыры że stronników de Саша 
i 55 W piśmie w którym Roosevelt 
;, >sował za podarek, była uwaga 
Prezydent czuje się szczęśliwym, 
boje te uważać ten podarunek ża sym- 
l | bowiem najniebez- 
pieczniejszą małpą: 


ZA KARĘ: MYCIE NA- 
CZYŃ. Dawny gwiazdor 
filmowy Jackie Coogan, 
obecnie żołnierz w forcie 
Ord w Kalifornii wrócił 
ze swego wesela ze sprze- 
dawczynią kwiatów jed- 
nego z. nocnych “lokali 
„w Hollywood, 6 6 godzin 


za późno do koszar, Za. 


karę odkomenderowano 
Jacka Coogana do mycia 
naczyń. 


to chyba trochę iza 


OSWOJONE RYBY. Opowiadają, że 
ryby przychodzą ро pożywienie na 
głos dzwonka wartownika. 
oswojone delfiny jedzą z ręki nurka, 


Te oto 


PINGWINY KIERUJĄ RUCHEM. 

w wyprężonej postawie stoi ten pin- 

gwin: w zoołogu, by czuwać nad za- 
chowaniem się zwierząt. 


i prezydent wydziału woj 


` skówego w USA senator 
Reynolds ` poślubił nie- 


dawno. 20-letnią Evelinę 
Mc. Lean. 37 lat A 
020, 


ROZDZIAŁ I 


Na wąskim cyplu wyspy Ara-tua, pod drzewem palmy, 
leży O-lć, czyli Dziki Ptak i patrzy na lustrzaną gładź 
zatoki. Jej płaski brzuch przywarł do gorącego, złotego 
piasku, od którego odcina się słonecznym brązem prze- 
pyszna linia jej bioder, okryta spódniczką 2 trawy mor- 
skiej. О-1ё jest zła, mało powiedzieć zła. W drobnych, 
białych zębach gryzie żdźbło trawy, wyszarpanej ze 
swego odzienia, zatapia długie palce w 'pierścieniach 
ciemnych włosów, a z oczu jej strzelają błyskawice, 
groźniejsze od widywanych na niebie, gdy Wielki Pan 
gniew swój objawia nad światem. 

Oto na wodach zatoki, równolegle do siebie, płyną 
dwie łodzie. Wprawdzie ich wielkie plecione żagle za- 
krywają sylwetki jadących — O-le jednak wie, że za 
jednym z nich kryje się syn Władcy Zatoki o imieniu 
Ra-tongo, czyli Rozsądek Żółwia, a za drugim — Ali-o-mu, 
miedzianowłosa — Westchnienie Wiatru, przyczyna jej 
bezradnego gniewu. Dziki Ptak wie, że od kiedy Wes- 
tchnienie Wiatru doszła ¿do lat dojrzałości i zdjęła za- 
słonę ze swej głowy, Ra-tongo przestał patrzeć na swą 
O-lć, na najpiękniejszą przecież dziewczynę na Ara-tua, 
córkę Łucznika, który posiadł tajemnicę wyrobu najlep- 
szej broni w obrębie wyspy. I choć wszyscy odwrócili 
się od Westchnienia Wiatru, która — wiedzieli już teraz — 
nie była córką czarnowłosego swego ojca, a pozostała 
matce tylko jako dar po dawnym wspomnieniu z lat, 
gdy do wyspy Ara-tua, nieoznaczonej na żadnej mapie 
przybłąkał się obcy, nigdy niewidziany statek, a na nim 


dziwny biały człowiek o czerwonych włosach, — choć 
wszyscy z drwiną patrzyli na miedziane włosy Wes- 
tchnienia Wiatru, — jeden tylko mężczyzna, i to jej 


Ra-tongo, dotrzymywał tamtej kroku. Jej łódź nigdy nie 
wypływała sama. Zawsze w ślad za nią odrywała się 
druga, bliźniacza. Obie szły blisko siebie, głaszcząc się 
niemal żaglami. 

O-lé patrzyła na nich z brzegu. Wspominała chwile 
gdy łódź Ra-tonga podpływała pod jej chatę, a gwizd 
jego ją wywoływał zza drzew. Oni oboje wypływali 
wtedy na zatokę, która o zachodzie była popielato-ró- 
тома, i na ocean, granatowo-ziełony o zmroku i pokra- 
Зы bruzdami, w których nocą leżało księżycowe 
złoto. i 

Teraz jednak!.. O-lć uderzyła dłonią o piasek. Teraz 
miedzianowłosa weszła jej w drogę. Bez wypowiedzenia 
wojny nawet. Tak się nie godzi. Uczciwa dziewczyna 
nie odbija drugiej mężczyzny, a jeśli się to już zdarzy, 
musi przed progiem rywalki złożyć czerwony kwiat — 
znak, że rozpoczyna równą walkę o serce jej ukocha- 
nego. Westchnienie Wiatru nie zrobiła tego. Westchnie- 
nie Wiatru jest tchórzliwą kobietą, w której żyłach pły- 
nie obca krew. O-lć zatem musi podjąć walkę. 

Zerwała się z piasku. Jej bujne, ciemne skręty zafa- 
lowały na ramionach i barkach, a pełne usta wydęła 
wzgarda. Wzgarda dla Miedzianowłosej, która nie po- 
trafi się z nią zmierzyć jak równa z równą. O-le bę- 
od dna у a куше. jego serce, jego ręce mocne, 

e nogi, słowa mądre a ciepłe, ja г: 
łudnie piasek. A Jw уо 

Podbiegła do wody, zanurzyła w niej stopy. Nogi 
miała smukłe, biodra strzeliste, Patrzyła na swe odbi- 
cie w wodzie. Mówili, — powtarzała sobie z żałosnym 
uporem, — że ma najpiękniejsze ramiona na Ara-tua, 
że kształtom jej piersi nie dorówna żaden owoc na wy- 
spach Pacyfiku. A Ra-tongo wybrał mimo -wszystko 
tamtą, bo ma inne niż wszyscy włosy. Czem więc zdo- 
będzie jego serce? Biedna O-lć! Nie ma do wyboru toa- 
let białych kobiet, koronek ni jedwabi. Jej czarnych 
długich włosów nie utrefi dłoń modnego fryzjera. Jej 
brązowych nóg nie ozdobi cieniutka pończocha, a za- 
usznice i kolie jej uszu i szyi. О-1ё nie będzie barwić 
ust kredką, ani smagłych policzków różem. O-lć ma 
skórę brunatno złotą, ręce bez pierścieni, bogate tylko 
w pieszczoty, nogi, które urzekają tańcem, oczy, które 
umieją ciskać błyskawice i usta, usta słodsze od owocu 
daktyli. O-1e jest dziką wyspiarką, w spódniczce z trawy 
morskiej z białym kwiatem za uchem, znakiem wolności 
dziewczęcej. I О-1ё ma w piersi serce, małe serce, które 
jest pewnie tak samo jak i ona cała, brunatno-złote. 

Dwa żagle, splecione w popielato-różowej dali kołyszą 
się miękko. О-1ё wydaje okrzyk wojenny, zanurza się 
w gąszczu drzew i po chwili wybiega z niego z czerwo- 
nym kwiatem w. purpurowych wargach. Odgarnia włosy 
z czoła i krzyczy na zatokę: | 

— Ali-o-mu! O-lć, córka Łucznika, wypowiada ci 
walkę! ? 


Wiatr jednak spycha jej słowa na brzeg i.ciska w za-- 


rośla i dzwoni nimi po lesie i roznosi po. wyspie. Ara- 
tua echem śmieje się z wyzwania O-lć. Wbija więc 


nogi w piasek, mierzy spojrzeniem wodę. Jej przepona 


"faluje gniewnym oddechem. Rzuca się*w popielato-ró- 
żową wodę. Jej silne brunatno-złote ramiona tną fale. 

-~ Płynie ku sylwetkom dwu żagli, kołujących jak dwa 
ptaki przy sobie. д 


| M PY ilj ! 
NAPISAŁA: ALEKSANDRA PRÓSZYŃSKA 


Zatoczyły łuk, іда naprzeciw. O-le ma wzrok orła. 
Widzi, że żeglarze nie patrzą przed siebie. Westchnienie 
Wiatru, odchylona do tyłu, poddała twarz ku oczom 
Ra-tonga, które — umieją zdaleka darzyć najsłodszymi 
pocałunkami. O-lć zaciska zęby, gryzie pęd czerwonego 
kwiatu. Zachodzi do nich ukosem, spływa im z drogi, 
bo wpatrzeni w siebie,- szli na nią, bacząc tyle, co na 
żółwia lub raję. Jej ciemna twarzyczka z pękiem kwiatu 
w ustach posuwa się po wodzie, nogi odpychają się od 
brzegu coraz dalej, coraz bliżej zaś ku żaglowi Wes- 
tchnienia Wiatru. Wreszcie pozostaje tylko wyciągnąć 
dłoń z wody i chwycić burty łodzi. Lecz niel O-le nie 
wyda wcześniej okrzyku walki, póki nie będzie mogła 
ośmieszyć rywalki. Wie, że nic nie warte byłoby wy- 
zwanie. Nie podpływa do łodzi, od strony, skąd wiatr 
wieje i pochyla ją, lecz z przeciwnej, na którą żagiel 
się kładzie. Chwyta za belkę przeciwwagi i kładąc się 
na niej, wciska ją w wodę. Łódź przewala się, Wes- 
tchnienie Wiatru krzyczy, podnosi się na przeciwnym 
końcu belki równowagi, jak na desce huśtawki, wreszcie 
wylatuje łukiem w powietrze. Spada na plecy płasko, 
wołając pomocy Ra-tonga. Wtedy dopiero, gdy Wes- 
tchnienie wynurza się z wody, O-lć rzuca jej w twarz 
czerwony kwiat. Woła: 

— Jesteś nędznym tchórzem. O-lć wzywa cię do walki 
o serce Ra-tonga. 

Czerwony kwiat rzucony. Ra-tongo, niemy świadek 
wszystkiego, nie wydał ani słowa. Zluzował tylko liny 
swego żagla, zostawił łódź i rzucił się w wodę. Nie ku 
niej jednak, tylko ku tamtej, co, — O-le przysięgłaby 
na to — twarz miała mokrą nie od wody, ale od łez 
wściekłości i strachu. я 


Pist do niej. 


Chcę znów wracać do warg twych co jak krew się 

broczą 
I tulić cię w ramionach chętnych ale niemych — 
Samotnym piersiom duszno wiosną w bzowy wieczór, 
Gdy na oknach powiędły srebrne kwiaty zimy. 


Nic nie mów nawet szeptem, oczu zamyśleniem, 
Żalu ci nie odejmę, tęsknoty nie dodam, 
Godziny nie przybliżę, miejsca nie odmienię; 
Czas niepokojem będzie z kalendarza spadał. 


Jednako będziesz trwożna i jednako rada; 
Zaznaczysz na policzkach marzenie różowo 
Senną myślą, a rankiem zmęczona i blada 
Będziesz czekać na listy — czytane na nowo: 


— Że chcę wracać do ciebie do ostatniej chwili — 
Choć na moment odepchnąć tchnący piersią ciężar 
I rozwichrzone myśli w chłód twych dłoni chylić 
Gdy z siebie się wychylam, bardzo rozgałęziam. 


— Że chcę wracać do ciebie, coś chwycić, odmieniać, 
Zacząć na nowo jak z wiosną, szaleńczo bez tchu, 
Girlandy marzeń zrywać i liście pragnienia 

Z twoich pachnących rozkoszną namiętnością bzów. 


I wrócić i zapomnieć w chłodzie twoich dłoni 
Co każe zostać, odejść w tę czy inną stronę; 


Samotnym piersiom duszno w bzem tchnącej prze- . 


У strzeni, 
Za siebie się wychylam — rozgałęziam — płonę. 
Stanisław Mróz 


О-1ё zacięła: zęby. Zostawiła ich za sobą i wolnymi 
ruchami rąk-kierowała się do brzegu. Za nią powstał 
jeden żagiel i sprężył się drugi. Nie widziała tego. Za- 
znała mściwej radości, ale smak po niej został gorzki. 
Splunęła w wodę. To pewnie sok z pędu czerwonego 
kwiatu. Pali w ustach. Położyła się na bok, brunatnym 
policzkiem przylgnęła do wody popielatej i różowej, le- 
niwym ruchem rąk tylko posuwała się ku białej linii 
piasku. Т nagle — drgnęła! Tuż z nad fali dobiegło ја 
przeciągłe wołanie: 


— O-le! O-leee! 
Uniosła głowę, obejrzała się wstecz, skąd rozpierzch- 
nięte gnały na wietrze — dwa żagle. Dojrzała. Wes- 


tchnienie Wiatru oddalała się coraz bardziej w lewo, ku 


na nią. 
з Wołał 


Pacyfikowi, Ra-tongo szedł kierunkiem wpróst 
Serce jej zabiło. Czyżby zrozumiał ją i wrócił 
przecież głośno: 
— O-le! O-lćee! adi 
Kiwał ręką, pokazywał coś. Przystanęła. W chwili Sa 
zrobiła pół zwrotu w kierunku jego łodzi — wszy? ki 
krew ją odbiegła, a w ustach poczuła smak mdły i lep% 
Wprost na nią sunęła ostro stercząca nad wodą 
rekina. Tętno stanęło. Myśli zatrzymały się w де 
Ostatnim odruchem woli О-1ё zanurzyła się М wo а 
by jak kamień spaść na dno. Nad nią cieniem przesun 
się żagiel, zakotłowało się coś na powietrzu. że 
Po chwili, gdy .wydostała się па górę, dostrzegła się 
woda przybrała barwę krwi. Potworna płetwa wiła 
opodal w drgawkach. Ra-tongo wołał: + Brać 
— Uciekaj, O-le! Zaraz tu przyjdą jego siostry ! Gdy 
cia! Uciekaj! Rzuciła się jak najlotniejsza łódź. io: 
dotknęła stopą piasku ławicy, posłała ostatnie 5р0) jej 
nie wstecz. Myślała z żalem. Ra-tongo nie 
z sobą, by doprowadzić bezpiecznie do brzegu. Po лё, 
ku tamtej, choć stoczył walkę z гекіпет о nią, о jego. 
Tym bardziej musi go zdobyć. Oczy. jej pobiegły. Jo 
śladem. Tylko jak go odzyskać? Gdy tak w zamy* g 
gubiła się w możliwościach, spojrzenie jej ргту!ёһє 
do małej plamki. па horyzoncie. W głowie jej zaryso ży 
się plan, myśl jeszcze niejasna, niezrozumiała. Ba 
błysk postanowienia strzelił jej z oczu. Usta wypo 
działy bezwiednie: „Już mam!” Uśmiechnęła 516. 


ROZDZIAŁ II | f 
O pół godziny drogi morskiej od Ara-tua, w stron 


gdzie co ranka podnosiło swą twarz upalne sioc 


je, 


oślach 


dziwne, egzotyczne ptaki, wymarłe podobno na c 
Pacyfiku. Pióra ich skrzydeł i długiego, jak tren, GR 


fryzu! 
„lawa-lawa“. Nikt 
© вгерг“ 
nie ma” 
jąc dostępu do wyspy. Jeśli zaś któraś z żon wodzów 
pragnęła choćby w części dorównać królewskim z 
jom, musiała złożyć królowi daninę z pereł, siedmiu t щ 
stych wieprzów, niezliczonej ilości kur i orzechów koko” 
sowych. Któraż więc z dziewcząt z Ara-tua mogła my” 
śleć o zdobyciu lawa-lawa ze srebrnych piór, о diagh 
mie, plecionym z nich? Któraż, jeśli nie szalona or 
O-lé, czyli Dziki Ptak, nikt teraz nie potrzebował, о 3 
najpiękniejsza dziewczyna na Ara-tua, w lawa-lawe 
z trawy morskiej. Smutna О-1ё, porzucona przez 
tonga. Właśnie dlatego О-16 musi mieć srebrne piórć. 
Musi się stać tak piękna, by na nowo zdobyć serc 
ukochanego. k 

W południe, gdy mieszkańcy całej wyspy odpoczy; 
wali w cieniach palm i przewiewnych domostw, a 7 na 
Pacyfiku nie szedł żaden podmuch, udała się О-1 ; 
wioski, by odszukać Moro-u, zajmującego się napraw | 
i handlem żagli. Kroczyła przez wieś, nie widząc nigana 
żywej duszy, aż dotarła wreszcie do zabudowań Moro i 
Odchyliła matę przy wejściu. Handlarz spał, wydają 
odgłosy gwizdu piszczałki z półotwartych ust. Jego да. 
było stare i wychudłe, skóra zwiotczała, a włosy wyta”* 
O-le trąciła go stopą. Zerwał się, przetarł oczy. ska 

— Och, O-le, śniło mi się, że srebrny ptak mu 
skrzydłami moje stopy. Piękny sen, piękniejsza jesz 
zjawa. 

О-1ё rozjaśniła stroskaną twarz. 

i Och, Moro-u, mam wielkie zmartwienie, po 
mi dużo, dużo pereł, powiedz mi, jak mogłabym 
zdobyć? 

Złożyła swe śliczne, długie, złotobrązowe palce, 
Moro-u popatrzył na nią zdziwiony: КУ, 

— Czyżby krewni wasi przestali przysyłać wam poży 
wienie, a na wyspie brakło orzechów dla was? 

— Nie, Moro-u, nie jesteśmy aż tak opuszczeni, ale» 
Ale muszę mieć perły, dużo pereł... rę 

— A może chcesz kupić sobie Wyspę Srebrnych Pt 
ków, О-1ё? — zachichotał. 

— Może, Moro-u, może... Powiedz mi, jesteś mądry, 
najmądrzejszy na-całej wyspie, doradź O-lć; umiem że 
maty na posłania.i zasłony, umiem pleść żagle, moż 
chciałbyś je odé mnie kupować? de 

Moro-u zamyślił się, Таг pomarszczoną ręką chu 
kolano. ode! Е ZA 

— Jeślibyś uplotła jeden wielki żagiel, dałbym © 
biękitną muszlę, a dziesięć błękitnych. muszel: stanow 
jedną perłę. Musiałabyś upleść dziesięć dużych ża8”' 
aby zdobyć jedną perłę. . A: s 

— A jak długo będę plotła jeden wielki żagiel? 
porwała się zniecierpliwiona, już skora do roboty. е 

— Myślę — zastanawiał się powoli Moro-u, — 
może... dziesięć dni... ] 


trzeba 
Је 


aż 
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| сЕ; trzył na nią, 
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ү 
|] 


„któ 


= si 


, = Och, Moro-u, — tupnęła nogą О-1ё — dziesięć dni 

I jedna błękitna muszia! Jaki skąpiec z ciebie! Nie mogę 

tak długo czekać. Dżiesięć dni po dziesięć, to dopiero 
_ jedna perła! 

O-lć rzucała błyski z oczu, odsunęła matę, spojrzała 
182 jeszcze z gniewem na Mofo-u, gryzącego paznokcie. 
Mle zatrzymywał jej. Na wyspie było wielu takich, któ- 

тут, potrzebne były jego błękitne muszle, warte każ- 
a — jedną dziesiątą część perły. Gdy O-lć mijała pień 
Palmy, wrócił ją jednak: 

= Dam ci dwie muszle za każdy żagiel... 

Stanęła, rzuciła przez ramię, nie odwracając głowy: 

= Dasz cztery. 

таз Nie, ;- targował się jeszcze, — dwie dostaniesz, 
sh Więcej — słabła jego stanowczość, gdy patrzył na 
ode, strzeliste nogi i skórę o jasno-złotym odcie- 
w — Zaczekaj! — obrzucił żałosnym, starczym spoj- 
eniem . twarz o pełnych wargach i błyszczących 
о — nie dam więcej jak... trzy... 
-lé wróciła wolnym krokiem. Moro-u już nie pa- 
spuścił oc wstydz i j ści 
Ro za: p ZY, ydząc się swej uległości. 
— Tam w kącie leży stary żagiel z łodzi Westchnienia 
Wiatru, trzeba zrobić taki si 
_ Ө-!ё zesztywniała. Opuściła ręce wzdłuż bioder. 
8 Moro-u nie wstydzi się brać muszel od kobiety 
jasnych włosach? 


„AM ażda muszla jest tyle samo warta... — wzruszył 
о Шопапі, — czy да mi ја człowiek o czarnych, czy 
л б сус włosach... Ў 
— Ale ; ; A: c: x 
buchnęła. ja nie będę pleść żagla dla niej! wy 
TA Dlaczegoż to? — Moro-u podniósł głowę. — Mu- 
z zrobić wszystko co ci każę, inaczej... 
Ә —— Nie upłotę żagla dla niej! — krzyknęła. — Опа mi 
abrała Ra-tonga. 
=> Głupia jesteś, — splunął pogardliwie Moro-u, — 


уЬу ty miała jasne włosy i cała wieś odwróciłaby 
80 ciebie, tobą by się zajął Ra-tongo. On już jest 


К. SH dE Moro-u! Ra-tongo mnie porzucił, a ty 
7 esz dla nich żagle pleść? Nie chcę iwoich - 
kitnych, ae? gle p ie chcę twoich błę 
Lay yróciła się i pobiegła przez wieś, chyżej niż ptak. 
Ewa szełeściła jej koło bioder, naszyjnik z bia- 
p. zelek chybotał się na piersiach, drżały w biegu 
ściła ; ciemne loki. Dopadła łodzi i wkrótce zaszele- 
skał woda u jej dziobu. Prąd gorącego powietrza gła- 
> rozpalone policzki, wichrzył rozrzucone włosy, po- 
asat na biodrach żdźbłami lawa-lawa. 


ое dobiła „do przeciwległego brzegu, gdzie na cyplu, 
ів powie leśnej krył się dom Łucznika, odprowadziła 
czem. 7 zarośla. Rzuciła się na piasek, wybuchając pła- 

Ў Ж, Łkała długo, jak małe, niesłusznie ukarane dziec- 
szedł . wreszcie zmęczona zasnęła w cieniu palmy. Przy- 

Б sen, przynoszący ulgę. Oto słyszy gwizd zza drzew. 
s ta-tongo woła na nią z zatoki. Przeciera oczy; sły- 
"У jednak w dalszym ciągu gwizd. 


Od zatoki wiatr płynie świeży, między drzewami na- 


Prawdę żagiel prześwieca. Od brzegu kroczy wysoki, 


O.jęocnych ramionach, i długich nogach — Ra-tongo. 
а поч się na łokciu, mruży oczy, nie wierząc sama 


Ара: znak х Z FS 
Bog, 7080 podchodzi, siada, kładzie dłoń na jej 


mą. Przyszedłem cię, О-1ё, prosić, byś popłynęła ze 


А2. | 
a Westchnienie Wiatru — odgaduje jej myśl Ra- 


Д ао — kazała ci wytłumaczyć, że nie chce walki 


я nami, О-16... ż 
Ochylił się nad nią, patrzył jej w ocz , zachodzące 

mrokiem. ек еы дасна е ż 
— Ona taka nieszczęśliwa, biedna, sama... 

кте podniosła rękę. Oparła ją na wypukłej piersi 
"tonga. Chwilę walczyła z sobą, z gniewem swoim, 
urzeniem i tkliwością. Gniew wreszcie zwyciężył. 
<pchnęła go od siebie: 

R 142 do niej, Ra-tongo! To wszystko kłamstwo. Tak 
02е mówić tchórz nie prawdziwa kobieta z Ara-tua. 

le mogłabym być siostrą kobiety o jasnych włosach, 


Ота podstępnie zabiera mi serce ukochanego! 
Ra-tongo podniósł się. 
b зәр Jesteś złą kobietą, О-1ё! Nie rozumiesz, co znaczy 
nieszczęśliwą. Spotka cię to samo, pamiętaj! 
sk dszedł miękkimi stąpnięciami, pozostawiając na pia- 
U głębokie ślady. O-lć patrzyła na nie, odpychając od 
ebie myśl, że te ślady mogłyby w jej stronę się Кіе- 


Znalazł Knotek w księdze, w głowie 
Na wzrost grzybów sposób nowy: 


‚ dla jego zębów i 


9, że chciałaby cię pokochać jak siostrę... Popłyń. 


Dobrze zastrzyk dać pod skórę. 
Wtedy grzyby rosną w górę. 


rować — nie od niej, ku tamtej, co jak ptak krążyła 
po zatoce. 

I lęk ogarnął O-lć, że już teraz nigdy naprawdę gwizd 
Ra-tonga nie wywoła jej spoza drzew. 


ROZDZIAŁ III 


О-1ё stanęła przed domem swego ojca i przemyśliwała 
głęboko. Nad głową ptak przeleciał jakiś, liście wisiały 
nieporuszone. O-lć przestąpiła z nogi na nogę, dotknęła 
ręką maty. Porwał się zza niej głos kłótliwy: 

— Kto tam chodzi i spać mi nie daje? 

Odezwała się cichutko: 

— To ja, О-1е... 

— Gdzieś była cały dzień? 

Westchnęła. Czyż mogłaby jemu powiedzieć, gdzie 
i po co chodziła? Zakrzątnęła się koło obejścia, odwi- 
nęła z liści kawałek wieprzowiny. Łucznik był już w la- 
tach i starość mu zęby wykruszyła, ale lubił mięso 
z wieprza. Wprawdzie nie było ono zawsze miękkie, 
zwłaszcza gdy krewni chcieli się podarunkiem pozbyć 
najgorszych ochłapów, których wyrzucić było szkoda, 
a zjeść nie było można. Łucznika jednak nie dało się 
przekonać, że mięso ryby jest znacznie odpowiedniejsze 
skurczonego żołądka. Łucznik był 
stary i miał rację. Starzy ludzie zawsze mają rację, choć- 
by jej nawet nie mieli. 

O-lć położyła mięso na drewnianej misce, przygoto: 
wała mleko kokosowe i wywołała ojca. Podnosił się 
z posłania, mrucząc coś pod nosem, wyciągniętym z chu- 
dości jak dziób ptaka. O-lć usiadła opodal i w głębokiej 
misce rozcierała jego ułubioną potrawę, na którą się 
głównie składał miąższ orzecha i bananów, zaprawionych 
zapachem wanilii. 

Łucznik jadł drobnymi kąskami, jakby spożywanie 
pokarmów było dla niego wielką przykrością, choć О-16 
wiedziała, że gdyby nikt nie patrzył, zjadłby wszystko 
z mlaskaniem. Teraz zaś żuł wszystko z obrzydzeniem 
i patrzył na ręce O-lć, migające nad miską. Dwa razy 
otworzył usta, jakby chciał coś rzec, ale powstrzymał się 
w niezdecydowaniu, syknął, gdy próbowała gęstości 
masy. W końcu nie wytrzymał. Zrzędził niecierpliwie: 

— Twoja matka nigdy nie przerywała tarcia, aż po- 
trawa była gotowa... 

O-le zachmurzyła się. Jeszcze przed chwilą cicha ra- 
dość głaskała ją po sercu, że utrze mu trochę bananów, 
których nie jadł już od tygodnia. Teraz jednak cała ra- 
dość odpłynęła od niej nagle. Szturchała miskę, rozcie- 
rała powoli, aż Łucznik zostawił wieprzowinę i gderząc 
w złości odebrał jej miskę. 

— Nic nie potrafisz zrobić! Tyle razy patrzyłaś, po- 
kazywałem ci już dziesięćkroć po dziesięć razy!. : 

O-lć nie próbowała się sprzeciwiać. Wiedziała, że da- 
remny bylby to wysiłek. Ojciec zmęczy się, krople potu 
wystąpią na jego zapadłe piersi, straci siłę i ochotę do 
jedzenia, ale zrobi swoje. Był uparty tą przykrą nie- 
chęcią do wszystkich, jaka przychodzi u wielu ludzi 
z podeszłym wiekiem. Nikt inny nie zrobi nigdy nic 
dobrego, tylko on. Jakby nie wszystko było jedno, czy 
O-le utrze potrawę, kręcąc pałką w jedną, czy w drugą 
stronę. Tak było zresztą zawsze. Łucznik nie umiał opa- 
nować drżenia palców i chęci wydarcia wszystkiego 
z rąk O-lć, gdy robiła coś inaczej, niż jego zmarła żona, 
a przedtem jeszcze matka; która nauczyła się tego od 
swej matki. 

О-)ё krzątała się koło domu. Patrzył na nią niechętnie 
i wszystko jej z rąk leciało, gdy tak czuła na swoich 
ramionach jego nieprzyjazne spojrzenie. Była przecież 
zwinna i zgrabna, a tu działo się wszystko na opak. Utarł 
wreszcie masę, postawił ją przed nią: 

— Jedz! 

O-lć potrząsnęła głową. Przecież to dla niego. Wydął 
wargi. On przecież nie potrzebuje. Dla niego starczy 
kawałek ochłapa. On nie przyzwyczajony do tego, by 
ktoś dbał o jego strawę. Jemu nic nie trzeba... I tak od- 
biera O-lć resztkę radości, która napełnia serce czło- 
wieka, gdy pragnie komuś zrobić przyjemność. Tak już 
było zawsze. j 

O-lé zbiera z misek resztki mięsa, marszczy czoło. 
Musi przeczekać gniew ojca, który parska jak wieloryb, 
zgryżliwy ze starości, samotności i biedy. Właśnie skoń- 
czyła pracę przy domu i otwierała usta, by zacząć z nim 
rozmowę, która nie dawała jej spokoju, gdy Łucznik, 
siedzący jak osowiały ptak, dokończył głośno jakąś 
przetrawianą w milczeniu myśl: 

— Nawet Ra-tongo, najbiedniejszy па całej wyspie, 
nie pojmie cię za żonę! 

О-1ё sprężyła się jak dziki kot. Miękkimi stąpnięciami 
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podeszła do niego, nie poruszywszy ani kibicią, ani bio- 
drami. Popatrzyła na niego oczami, w których leżała zra- 
niona duma, poczem usiadłszy przed nim, skrzyżowała 
nogi: 

— Coś chciał przez to powiedzieć twojej córce, О-1ё? 

— To co wszyscy wiedzą na Ara-tua. Jesteś złą córką, 
złą gospodynią i głupią kobietą! Nawet taki biedak, jak 
Ra-tongo nie zechce, byś mieszkała 2 nim pod. jednym 
dachem! 

O-lć nie zerwała się i nie skoczyła mu z gniewem do 
oczu. Skubiąc tylko swoje lawa-lawa, rzekła: 

— A ja ci mówię, że gdybym dziś zechciała, mogła- 
bym być żoną pierwszego syna pierwszego wodza Wy- 
spy Ciepłych Wiatrów. I nie potrzebowałbyś dodawać 
do mnie ani pereł, których nie masz, ani wieprzów, któ- 
rych nie masz, ani kur, których nie masz, ani amuletów, 
których nie masz... 

Oczy Łucznika zaświeciły starczym błyskiem chy- 
trości. Rzekł jednak, zwracając głowę w kierunku, gdzie 
poza drzewami, o mil parę od Ara-tua leżała Wyspa 
Ciepłych Wiatrów: 

— To czemuż cię nie bierze? 

Teraz О-1ё spojrzała na niego z szyderczą godnością: 

— Cóżbym zrobiła w domu pierwszego wodza z takim 
staruchem jak ty? 

Niedługo jednak potrafiła cieszyć się odniesionym 
zwycięstwem. Żal jej się -zrobiło ojca, i widząc jak głę- 
boko dotknęła go, dodała: 

— ..a Ra-tongo zabrałby cię do siebie i opiekowałby 
się silnym ramieniem i nie potrzebowałbyś także dawać 
mu ani pereł, ani wieprzów, ani kur... Ale... — wes- 
tchnęła głęboko ze smutkiem, — Ra-tongo mnie już 
nie chce. Nie dlatego, że jestem głupia i zła, bo dla 
wszystkich jestem dobra i mądra, tylko nie dla ciebie... 
Ra-tongo... ) 

— Ra-tongo? — powtórzył, czekając. 

— Woli teraz Ali-o-mu, Westchnienie Wiatru, córkę 
Kwiatu Ara-tua... 

— Tę'o czerwonych włosach? — nie chciał uwierzyć 
Łucznik. 

O-lć skinęła głową, spuściła czoło i złotobrunatną 
twarz, pociemniałą z żalu, ukryła w złotobrunatnych 
dłoniach. 

— Głupi Ra-tongo! — szepnął gniewnie Łucznik, nie 
mogąc mimo wszystko patrzeć jak cierpi jego głupia 
i zła, ale mimo wszystko przecież jego córka, O-lć. 

Odjęła ręce od oczu i nie podnosząc czoła, zakry- 
tego teraz falami granatowych z czarności włosów, jęła 
mówić: 

— Ach, gdybym miała tyle pereł i tyle tłustych wie- 
przów, abym stąć się mogła tak piękna, jak żony wo- 
dzów i córki króla, gdybym miała lawa-lawa ze srebr- 
nych piór, wtedy by Ra-tongo oderwał oczy od miedzia- 
nych włosów i dostrzegł, że jednak O-lć jest piękniejsza! 

— O-lć, miłość сі w głowie rozum pomieszała... Chcesz 
dorównać kobietom królewskim?... 

— А co? — wybuchnęła O-lć — czyż ja nie mogę 
być piękna jak one? Matka moja, a twoja żona też po- 
chodziła z wysokiego rodu i ja mam także prawo do 
srebrnych piór, tylko, że nie mam ani pereł, ani wie- 
przów, za które mogłabym je kupić... — O-lć patrzyła 
z wyczekiwaniem w tępo zapatrzone przed siebie oczy 
Łucznika, ale on rzekł tylko ze smutkiem: 

— Stary już jestem, O-lć... zi W 

Rozczarowana, podniosła się. Powiedziała z wyrzutem: 

FE Ale był taki czas podobno, że matka moja, gdy 
pojąłeś ją za żonę, dorównywała we wszystkim kobie- - 
tom wodzów. 

— Wtedy była wojna, O-lć! — opamiętał ją — і za- 
robiłem dużo, dostarczając broń wyspom, które ją pro- 
wadziły. 

= Więc niech teraz też będzie wojna! — krzyknęła 
Оче, а łzy zapłonęły w jej oczach, jak różowe perły, 
których tak bardzo pragnęła. = 

— 0-1ё, — szepnął Łucznik zgorszony — czyż nie 
wiesz, że na wojnie giną mężczyźni i powstają potem 
przywileje, że każdemu z pozostałych wolno mieć dwie, 
albo trzy żony? Serce mężczyzny jest potem rozdarte 
na tyle części, ile ma kobiet, a w domu jego panuje 


zawsz nienawiść, zazdrość, kłótnia i wrzask... Pomyśl, 
gdyby tak Ra-tongo... 
— Nie, nie! — krzyknęła О-1ё — zasłoniwszy uszy 


dłońmi. 
Dalszy ciąg nastąpi 
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Ależ będzie grzybobranie! 
Zbierze Knotek forsy za nie! 


` Lecz pomyślał on zbyt chytrze 
Zamiast grzyba ma... powietrze! 
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PROTEST GRUŻLIKÓW 


W Montevideo, w Uru- 
gwaju, w jednym ze szpi- 
tali, chorzy na gruźlicę 
zażądali leczenia przy po- 
mocy niedawno odkryte- 
go serum. Ponieważ im 
tego odmówiono, urządzili 
pochód z transparentami 
przez ulice miasta. W ce- 
lu rozpędzenia demon- 
strantów zawezwano straż 
pożarmą. Na naszej ilu- 
stracji widzimy. chorego, 
który usiłuje przeszko- 


27 9216 straży pożarnej w jej 


10.000 MURZYNÓW 
URZĄDZA WYCIECZKĘ 


Statek parowy może jed- 
mak pomieścić tyłko 3.100 
osób. W. tłoku, jaki wsku- 
Лек tego powstał na mo- 
lach na Hundson River 


SZCZĘŚCIE W NIE- 
SZCZĘŚCIU... 


miał palacz przy wykole- 
jeniu się lokomotowy ko- 
ło South Kent w stanie 
Connecticut w USA. Lo- 
komotywa wpadła pod- 
czas katastrofy pociągu 
do rzeki, głowa palacza 
pozostała jednak na szczę- 
ście ponad wodą tak, że 
można go było uratować. 


Na prawo: 
BALET POWIETRZNY 


Atrakcję jednego z cyr- 
ków amerykańskich sta- 


nowi balet w powietrzu 

z 10 girisami. Ilustracja 

nasza przedstawia girlsy 
podczas ich treningu. 


Na prawo: 
MINIONA SŁAWA 


Były mistrz ciężkiej wa- 
gi, Jack Dempsey rozpo- 
czął nowy etap swej de- 
kadencji. Udziela on ob- 
jaśnień publiczności cyr- 
kowej w czasie walk bok- 
serskich, prócz tego jako 
sensacyjmy punkt progra- 
mu, sprzedaje on bilety 
Жара jak 10 widzimy 
na кыск 


CZY DOKAŻE TEGO? 


Ten Amerykanin w Los 
Angeles ma 71 lata, ma 
on zamiar żyć do 150 lat. 
Jest on przekonany, że 
osiągnie to dzięki swe- 
mu oryginalnemu codzien- 
nemu treningowi. Goliat 
Messiah brzmi imię tego 
przedsiębiorczego starca. 
Zarozumiałość przychodzi 
przed upadkiem, bowiem 
nomen est omen. 


вадан Zywy wampir `' 
jdi Głowa: jego. 
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GW towa małega,cielątka:- 


było zobaczyć, jednak w gorące dni letnie, 
YCh co rok jest. mniej u nas, można było: słyszeć 
przeciągłe gwizdy i widzieć je śsmigające w słońcu. 
„askółki należą pizecież do ptaków, które latają bardzo 
Ко, О statku, kajaku, okręcie, który ładnie pruje 
mówi się, że płynie chyżo jak jaskółka, nażwą 


Statki płynące po: rzekach. 
i Ale właściwie nie mamy zamiaru mówić o jaskółkach, 


„lecz 9 innych stworzeniach latających, mianowicie o nie- 


| boperząch. Do każdego ptaka: przywiązane jest jakieś 
„opowiadanie, legenda, dowcip, lub nawet przesąd, ale 
е nę „ma chyba stworzenia, które cieszyłoby się taką złą 

с sławą, jak: biedny i niewinny "nietoperz lub inaczej 
| Becek_wielkouch. 


a „Jeżeli kiedy: przyczepiono do jakiego, ptaka lub zwie- 


Tęcia jakiś przesąd, mniejsza z tym 
ту czy nie, to „wiara” ta nie 
Silnie już nigdy zwłaszcza, że two- 
lzy ją wieś. Przesąd trzyma się 
Wtedy jak smoła i urasta do coraz 
Większych legend mniej lub więcej 
Potwornych. 
Taka złą sławą wśród ludu cie- 
Szy się właśnie nietoperz. Jakich 
Zbrodni wszelkiego  rodzajń nie 
DPrzypisano temu pożytecznemu 
stworzeniu! Że wkręca się we wio- 
SY kobietom, że wysysa krew dzie- 
om, żę przyczepia się do piersi 
wiele innych tym podobnych 
i 'wierutnych bajek. Ani jeden 
® tych przesądów nie jest bowiem 
Rrawdziwy. Wkręcanie się we wło- 
ЗУ kobietom jest prawdopodobne 


y 10 miłego ptaka nażywa się też często kajaki i inne 
a | i е 4 


ietoperze 1 odloł jaskó 


tek; Nietoperz karmi się bowiem różnymi owadami, nie 
zdziwiłby się więc nikt, gdyby poszukał sobie pożywieć - 
nia і ną 'głowie ludzkiej. W. Ameryce południowej żyje. 


wprawdzie wampir należący. dò rodziny nietoperzy, ale 
krwi niczyjej on nie wypija. Jedynym jego. przewinie- 
niem jest jego. potworna brzydota, która przyczyniła się 


prawdopodobnie do powstania. opowiadań o wampirach. 


Nie: potrzeba nadmieńiać, że wamp”, wysysający krew 
rodzaju męskiego, jest bliższym prawdy niż тец nietoperz 


w Ameryce. Różnica jest jeszcze ta, że „wamp. jest- 


przeważnie piękny jakąś niezdrową: pięknością i jest 
przeważnie bez skrupułów. з ; 

To są rzeczy, które już wiemy bądź to z nauki przyrody, 
bądź też z tej jaką daje nam życie. Wiemy też jeszcze, 


że nietoperz nie jest ptakiem, lecz zwierzęciem latają- 


cym. Jest to ssak, który młode swoje trzyma przycze- 
ріопе do swej skóry i lata z nimi tak długo, aż game 
dadzą sobie radę w świecie. Być może, właśnie ten 
fakt dość niesamowity, że zwierzątko może latać, przy- 
czynił się w znacznym stopniu do oszkałowania tej Јаїа- 


7. pewnością ci cow-boye siedząc przy 
ogniskach, opowiadali sobie budzące 
grozę histofie o wampirach wysysa- 
jących krew. 


Pod opieką matki. 
Przyczepiony: do 
skóry i ssając 
pierś matczyną 
odbywa młody 
nietoperz пос- 
пе loty wraz 
z matką: 


Grupa nietoperzy: Nie są 
one bardzo ładne i zachę- 
cają wprost do snucia ponu- 
rych historyj. 


© ącej myszy i uważania jej za stworzeńie tajemnicze, 
„Skrzydełka nietoperza nie są takie jak u ptaków. Nie 
składają się z. piór, budową przystosowanych do zadań © | 
„jakie mają spełnić, lecz jest to bardzo cienka, delikatna | 


błonka, pełna nerwów, spełniających rolę блек. Jeżeli 7 
lot nietoperza nie‘ ješt siłą rzeczy taki zręczny jak lot 0 © 
ptaków, jest on jednak także bardzo szybki. RCL A 
Na zimę nietoperze zapadają. w sen zimowy jak wszyst- ., 
kie: ssaki.. Tak podawały. dotąd wszystkie podręczniki 
przyrody, i takie. było przekonanie ludzi, Nowe badania” 
wykazały jednak, że oprócz tego, spędzają nietoperze | 
zimę: również inaczej. Zaobserwowano. mianowicie, że 
przed odlotem jaskółek zbierają sie nietoperze razem 

z jaskółkami i długi czas uganiają razem z nimi za ро». 
żywieniem, które przygotowują sobie do dalekiej podró“ 

ży. Nietoperze, naturalnie nie wszystkie, odlatają bo- 
wiem tak jaki ptaki do ciępłych krajów. Tak, to prawda], 
Razem z jakółkami, wielkimi gromadami ciągną na po- A 
łudnie, gdzie im łatwiej:o pożywienie. Zdarza się nawet 

tak, że zbierają się one same, i same lecą do ciepłych 
krajów. Jest. to zupełnie prawdopodobne, jeżeli śię 


zważy, że ludzie, którzy znają 
dokładnie życie tych dziwnych 
stworzonek, nie mogli jaż wiele 
razy znaleźć kryjówek zimowych, 
аз со dziwniejsze, zastawali te 
kryjówki. opuszczone. Ponieważ 
jest to stworzenie dość dla пав 
tajemnicze, nikt nie silit się spe- 
cjałnie poznać jego: obyczajów. 
Stąd było dotąd tajemnicą dla nag, 
że nietoperze, jak ptaki, lecą tam, 
gdzie im cieplej zimą. Dlaczego 
nietoperze wędrują, jest dla пая 
jeszcze tajemnicą. Pewno, że po 
części, dlatego, że znajdują tam 
pożywienie. Ale jeżeli się zważy, 
że przecież jako ssaki przesypiają 
zimę, trudno zrozumieć ten wybryk 
podyktowańy przez instynkt, 


w arcytrudnej roli panny van Benson. zasłu- 
geje na specjalne uznanie. Jest to najlepsza 
kreacja kobieca ostatnich lał. 

Wspaniałą przeoryszą bylap. Helena Ha- 
łacińska, rasowa i dostojna wbrew nawet 
sztuce od pierwszej chwili budziła naszą sym- 
patis Grotgerowskimi reminiscencjami. 

Trzecią kapitalną postać dała p. Zarembina, 
świetnie podpatrzywszy typ starej panny, 
w której mie wygasły jeszcze iskierki uczucia. 

Jedynym przykrym zgrzytem jest obraz ostat- 
ni, gdzie wprowadzono amatorkę, ukrytą pod 
trzema gwiazdkami. No! Z tych „gwiazdek” 
gwiazdy nie będzie, to pewne! Na tle wyrów- 
nmanego zespołu, w dialogu z Marią Ma- 
licką w obrazie zamykającym sztukę „wy- 
step“ tego zupełnie surowego i піеођуїеро ze 
sceną stworzenia miast budzić sympatię, wprost 
denerwuje. Parę wyltczonych machnięć rękami 
i szczebiotanie to jeszcze nie aktorstwo. 

Naszej znakomitej aktorce Marii Malickiej, 
powierzomo rolę „marnotrawnej córki*. Nie- 
stety, dia roli tej nie miał autor żadnych moc- 
niejszych czy nowszych akcentów — ot, ty- 
powa a znana z Mniszkówien przeróżnych na- 


rodowości jeszcze jedna uwiedziona dziewczy- 
na. Szkoda zachwycającego wdzięku i cudow- 
nej modulacji głosu pani Malickiej — papie- 
rowa postać Kammy van Riissing ginie w obec- 
ności takich scenicznych indywidualności jak 
panna van Benson czy przeorysza. Pani Маз 


łicka chwilami przypominała Marię Stuart, 


chwilami „Świt, dzień i пос" — zawsze #ү- 
głądała prześlicznie, ale roli uratować nie mo- 
gła, bo ratować nie było co. 

Reżyseria p. Karola Bendy, jak zwykle 
sumienna i kulturalna zasługuje na najwyższe 
pochwały, wykazuje jednak nagminną wadę 
większości naszych reżyserów —żółwie tempo 
i celebrowanie każdego przecinka i każdej, 
kropki nad i. Stąd rytm widowisk pasyjnych 
w Oberamergau — i przez rozciąganie szcze” 
gółów zatracenie różnicy między spra 
pierwszo a drugo planowymi. 

Przydałyby się duże skróty — to nie Shaw 
ani Wilde — skondensowanie wydarzeń i po” 
wiedzeń wpłynie tyłko dodatnio na ten ze 
wszechmiar interesujący wieczór teatralny. 

Udane dekoracje Kobrynia i Galewskiego 
przyczyniają się do podniesienia nastroju. 


„Miraż” * W krainie walca: 


W  nowosezono- 
wej premierze pra- 
skiego „Mirażu” 
zobaczyliśmy ruty- 

nowanego Hanusza i „Trio Miry“ jako siły 
nowe; z dawnego zespołu jak zawsze zbierają 
oklaski Szretterówna, Kryniczanka, Łuczak 
i Gosia Negro. Silną pozycją są tańce, układu 
Dobieckiego, Zadejki i Sława z Topolnicką na 
czele baletu. Piętą Achiliesową są tu, jak 


Maria Malicka i Maria Mirska, znakomite od- 
twórczynie ról głównych w sztuce Breidhal'a — 
„Burza w Domu panien”. 

Fot. Łuczyński 


i wszędzie, niewybredne skecze, które częścio” 
wo ratuje para utalentowanych komików: Pi- 
larski i Rewski. Reklamowanie p. Hanusza jako 
„najlepszego pieśniarza” Warszawy uważamy 
za żart grubo niesmaczny. Wysoce artystyczni 
(na iście europejskim poziomie) jeśli chodz 
o układ i szatę graficzną — programy — тейа- 
gowane przez p. dyr. Sztylerowicza 
zasługują ze wszech miar na uwagę. 


Czesław Pudłowski 


Świetna odtwórczyni roi. przeoryszy Helene 
Hałacińska w otoczeniu pensjonariuszek, © 
lewej — Jaroszewska, Porębska, Zarębina (kapie 
talna Francuska), Larys-Pawińska i Kopczyńska. 


/ ‚ „BURZA W DOMU | 
„Kome- PANIEN 
dia” / 
sa га ӯ | |% 
NZ 4 Jedyny teatr dramatyczny Warszawy „Komedia“ | ki 
im ў 7, rozpoczął swój drugi sezon sztuką Axela Breid- ( 
UTSA a hal'a „Burza w domu panien". Jest to po znakomitym | | № 
„Domu kobiet“ Nałkowskiej i „Sprawie Moniki“ | жь 
Morozowicz-Szczepkowskiej trzecia sztuka, której | 
bohaterkami są wyłącznie kobiety; treścią ich przeżyć, zasadniczym motorem К 
i źródłem konfliktu — oczywiście mężczyzna. | cię 
Sztuka Breidhala jest niewątpliwie tworzywem dojrzałego talentu i nieprze- |; б, 
ciętnej inteligencji; umieć wybrnąć w 10 obrazach z monotonii, otoczenia i co- | 
dzienności wydarzeń, szczęśliwie uniknąć łatwego efektu drażliwych możli- R 
wości „kompleksu erotycznego” jaki ta, rzekłbym, „jednopłciowa” sztuka do- tą, 
starczyć mogła, — dalej — dać kilka kapitalnych i oryginalnych postaci sce- i 
nicznych o mocnych zdecydowanych konturach — na to trzeba być nie tylko -4 8] 
majstrem teatralnym pierwszej klasy ale i doskonałym psychologiem. 4 С 
Ма marginesie ostatniej premiery należałoby sobie życzyć, aby dyrektor + { SA 
Horwath sprezentował nam niejako „męski odpowiednik" tej sztuki głośny 4” 96 
„Pierwszy Legion” Lamery'ego, który miał iść w Teatrze Polskim przed wojną. | 43 >| $ 
Przyjdzie to tym łatwiej, że dyr. Horwath ma już za sobą inscenizację tej 4% A | 
pięknej sztuki. ; $ М ча 
Wracając do „Burzy” trzeba podkreślić wybitnie wysoki poziom wy- $ бе 
Копаша u grających pań. Wydaje mi się, że nie można nawet marzyć o lepszych A ky 
wykonawczyniach poszczególnych ról. Zwłaszcza kreacja Marii Mirskiej 
ETC” Ў i j м 
byt 
м. 
A 
м 
|. 
м. 
ЫЯ 


Jakkolwiek dawaliśmy dość często 
już zdjęcia z dziećmi i wielu naszym 
fofoamatorom odesłaliśmy ich zdję- 
cia, motywując odmowę naszą wła- 
śnie tym, że nie chcielibyśmy się 
powtarzać w temacie, tym razem 
chętnie jednak zamieszczamy to 
zdjęcie. Jest ono bardzo naturalne, 
bez . pretensji, i bez... obsłonek, 
wziąwszy dosłowne znaczenie tej 
przenośni. W zdjęciu tym dobre jest 
zwłaszcza to, że tło jest jakby tylko 
podmalowane, przez co występuje 
bardzo wyraźnie pierwszy plan. Теп 
cofnięty dach stodoły, to drzewko 
wystające zza płotu tylko górną 
częścią, palec w buzi jednego 
dziecka i zdziwiona mina drugiego, 
wszystko to razem daje obrazek 
miły dla oka. Wykonał go p. No- 
woryta z Tenczynka, apar. Filma 2R, 
przesł. 11, czas 1/2; sek. ; 

I drugie jest podobne do zdjęcia, 
które już też zamieściliśmy. Była to 
zabawa w siatkówkę w lesie. Tutaj 
mamy również fragment z zabawy 
na skraju lasu. Pierwszym, co ude- 
rza w tym zdjęciu, to przede wszyst- 
kim bardzo dobre oświetlenie, tak 
że postacie występują tu doskonale. 
Nie chodzi tu nawet o szczegóły, 
które z punktu widzenia fotografa 


Ca 


<A; 


1, 
Bieda z Rzeszowa, араг. Voigtländer, p17% 


są ważne. Wszystkie posłacie są tu jakby 
w bajce, trochę przymglone, a raczej prze- 
świetlone, przejrzyste. Jest to naturalnie 
wskutek bogactwa słońca. Wykonał je p. 


14.5, czas !/5 sek. kim 
Za zamieszczone w kąciku fotoamator5 
zdjęcia płaci redakcja 16—20 złotych. 


АШПАДЫ RADĘ 


— A gdzie będziemy mieszkać, kochany? 


— Nie martw 


się. Kwestię naszego mie- 


szkania już rozstrzygnąłem. Ty mieszkasz 
przecież w moim sercu, a ja w twoim. 


do 


— То nie 


wytrzymania, co za straszny 


hałas robią te dzieci. 
— Powinieneś był wcześniej nad tym się zasta- 


nowić i pójść do 


ać 


"10905 


LEŻAK... 


(Hjemmet Dania) 


TA TYLKO RÓŻNICA 


— а jest różnica pomiędzy człowiekiem a zwierzęciem — 
О razu pewnego jednego z wielkich generałów świata. 
nie potrafią palić — odpowiedział ten zaciągając się 
kiem dymem z dobrego papierosa. 


—będę 
УУ 2 m wszystkie 
je 


M smutki i zmart- 


PP. mT 


90 kolega. 

"Bylem na rybach. 
а łowiłeś? 

M Szczupaki. 
| аара też co? 
Om jednego. Be- 
| "ie chciały brać. 
— No to skąd wiesz, 
to były szczupaki? 


Deszcz, o jakim marzy łysy. 
(Marc Aurelio) 


SIŁA PRZYZWYCZAJENIA 


Stary dorożkarz został woźnicą przy karawanie. Kiedy 
odwoził pierwszego nieboszczyka na cmentarz, odwrace 
się do tyłui pyta: „Dokąd jedziemy, proszę рапа?“ 


[| 
| m twarz lecz także ciało 


kłasztaru. 
(Sóndagnisse Strix, Szwecja) 


рро рев аа 


W HOTELACH AFRYKAŃSKICH | 


Gospodarz: Czystość może pan tu mieć 
według życzenia, ale pewne małe zwierzątka 
będą zawsze łazić po łóżku. | 

(Marc Aurelio) 


PIERWSZA POMOC 
— Jak słyszałem, przechodziłeś po- 
dobno kurs niesienia pierwszej ponoc 
— Tak, to prawda. 
— Czy mógłbyś w takim razie рой 
czyć mi w tej chwili 10 złotych? Stra- 
sznie ich potrzebuję. 


ж 


| 
Malarz: — Jak się podoba panu mój 
ostatni obraz? | 
Krytyk: — No, są z pewnością gorsze. 
Malarz: — Mój panie! proszę to zaraz 
odwołać. To dla mnie obrażające! | 
Krytyk: — Odwołuję, odwołuję! Nie 
ma z pewnością gorszych! 


Rozrywki umystowe 


ZADANIE MATEMA- 
TYCZNE 


Rosło drzewo, a przy sā- 
mej ziemi siedział ślimak. 
W niedzielę rano o 7 godz. 
20 min., ślimak zaczął wę- 
drować w górę drzewa. 
W ciągu dnia posunął się 
o 84 cm. Ale w nocy obni- 
żył się o ?/т swojej drogi. 
Następnego dnia o tej samej 
porze rozpoczął znów swą 
wędrówkę i przez cały dzień 
podniósł się o */24 wysokości 
drzewa lecz w przeciągu no- 
cy spełz 57 cm. I tak wę- 
drował przez 23 dni 3 go- 
dziny zanim wylazł na wierz- 
chołek drzewa. Dzień liczy- 
my 12 godzin. Jak wysokie 
jest to drzewo? 

* 


Ruchem konika  szacho- 
wego odczytać rozwiązanie, 
zacząwszy od sylaby zaczę- 
tej dużą literą. Na rozwią- 
zanie czytelnik otrzyma przy- 
słowie wschodnie i złotą 
myśl. (Złota myśl zaczyna 
się natomiast w kratce ozna- 
czonej krzyżykiem.) 


FOTO APARATÓW ISPRZĘIU 
KUPNO NAPRAWY 
SPRZEDAŻ еа 
Polerowanie i klejenie objektywów 
„BrOs” — WARSZAWA, Al. Jerozol. 35 


ELIMINATKA RYSUNKOWA uł. 


KONIKÓWKA 
uł Z. В. 


[ape poj Bele 


„Тапо - Vegetale” 


odnie pe nuje 
śliczny połysk 
i puszystość, usuwa łupież, 


nadaje włosom 


włosy, 


przy- 


wraca pełną aktywność cebul- 
kom włosowym, posiada silny 
wpływ na porost włosów. 


CENA zł 5.— 


3 flaszki zł 10.— 


Kto w frzech dniach prześle ogłoszenie wraz z zamówieniem ofrzyma 20% 
rabatu na duży pakiet. 


Laboratorium „TE-EN" Lublin 4, Postfach 73. 


„Dzidka 


Objaśnienie: W podaną | 
figurę wpisać znaczenie 9 ry- ` 
sunków. Następnie wykreślić, li- 
tery wchodzące w skład klu- - 
cza, którym jest rys. 10. Pozo- | 
stałe litery dadzą rozwiązanie. 


* 


ROZWIĄZANIE ZAGADEK. 
Z NR. 37 
Krzyżówka: RO 
Poziomo: 1. kot, 3. Ra, 
5. dok, 8. Po (wspak), 9. Mars, | 
10. war, 11. ma, 12. gaz, 13 ar, | 
14. raki, 16. la, 17. tu, 18. re, 
20. kalarepa, 22. go, 23. np., 26. 
as, 27. Nana, 30. re, 31. rok, 
32. na, 33. mat, 34. kawa, 35. to, „ 
36. nos, 37. Ra, 38. jar. К 
Pionowo: 1. kowal, 2. ораг, | 
3. rama, 4. arak, 6. owal, 7. Ka- 
zań, 14. rulon, 15. Irena, 17. Tag, | 
19. Epp, 21. baron, 24. mówca, 
26. solo, 28. Anar, 29. nawę. 30. | 
rata. 


Figielek 


Szarada: barometr 


Heinz Rühmann W Р Hertha Feiler 


К° dąży do szczęścia, i każdy w czym innym je upatruje. Ale szczęście nie przychodzi па zawołanie, tyiko wicdy, gdy samo zechce. Prawdę ię doskonale ilusiiuje nasz film. 
Mały urzędnik Aksel Roth jest niewypowiedzianie szczęśliwy, gdyż posiada сғагијаса żonkę Urszulę i skromną ale zupełnie mu wystarczającą posadę. Urszuła jednak nie uważa 
się za szczęśliwą. Ona pragnie czegoś więcej. Marzy o autach, komfortowym mieszkaniu, pięknych strojach, no i chce, by jej mąż zdobył lepsze stanowisko w życiu. Aksel nie ma 
wielkich ambicji, jest flegmatyczny i leniwy. Urszula jest ambitną i sprytną. Zdobywa podsiępem zaproszenie na przyjęcie u naczelnego dyrektora firmy, w której pracuje Aksel. Na 
przyjęciu muszą wystąpić jak najeleganciej. Оп pożycza frak, a ona wspaniala suknię wieczorową i kosztowną broszkę od swej przyjaciółki. Ale spotyka ją zawód. Oczarowała ona 
wprawdzie urodą i dowcipem pana dyrektora, niestefy Aksel zapominający о bożym świecie przy kieliszku nie zyskuje jego sympatii. Na nieszczęście gubi jeszcze Urszula pożyczoną 
broszkę. Żeby odkupić cenny klejnot musi młode malienstwo odmawiać sobie wszystkiego. Zaczynają się kwasy, niezadowolenia i w rezultacie opuszcza Urszula Aksela i wraca do 
matki. Aksel zmuszony koniecznością, zabiera się do pracy, zyskuje uznanie i awans. Dalszy bardzo ciekawy rozwój wypadków zobaczymy na ekranie. W tej wesołej i milej komedii 
а w głównych rolach: Heinz Rühmann jako Aksel Roth, Hertha Feiler jako jego żona Urszula i ida Wüst jako teściow 


